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Spał tak moc­no, że nie obu­dzi­ły­by go na­wet wy­strza­ły ar­mat­nie. No tak, gdy­by strze­la­no z ar­mat, może spał­by da­lej, ale na pew­no ze­rwał­by się z łóż­ka, gdy­by za­dzwo­nił te­le­fon.

W dzi­siej­szych cza­sach, w ta­kim cy­wi­li­zo­wa­nym kra­ju jak nasz (ha, ha!), kie­dy czło­wiek sły­szy przez sen strza­ły ar­mat­nie, jest pew­nie prze­ko­na­ny, że roz­pę­ta­ła się bu­rza albo że gdzieś na od­pu­ście wi­wa­tu­ją na cześć świę­te­go pa­tro­na, albo że na pię­trze nad nim nie­zno­śni są­sie­dzi prze­su­wa­ją w nocy me­ble, więc da­lej so­bie bło­go śpi jak no­wo­ro­dek. Ale dzwo­nie­nie te­le­fo­nu, marsz gra­ny przez ko­mór­kę lub dzwo­nek do drzwi to cał­kiem inna spra­wa. Ta­kie dźwię­ki każą cy­wi­li­zo­wa­ne­mu czło­wie­ko­wi (ha, ha!) na­tych­miast oprzy­tom­nieć, po pro­stu, kie­dy je sły­szy, nie ma in­ne­go wyj­ścia, musi wy­rwać się na­wet z naj­głęb­sze­go snu i czym prę­dzej temu we­zwa­niu sta­wić czo­ło.

To­też Mon­tal­ba­no wy­sko­czył z łóż­ka, spoj­rzał na ze­ga­rek, spoj­rzał w okno, uświa­do­mił so­bie, że bez­tro­sko za­spał, po­biegł więc do ja­dal­ni, gdzie na­tar­czy­wie dzwo­nił te­le­fon.

– Co z tobą, Sa­lvo, gdzie by­łeś? Dzwo­nię od pół go­dzi­ny.

– Prze­pra­szam, Li­vio, by­łem pod prysz­ni­cem, nie sły­sza­łem.

Pierw­szy blef, na jaki so­bie tego dnia po­zwo­lił.

Dla­cze­go tak się wy­krę­cał? Dla­cze­go wsty­dził się po­wie­dzieć Li­vii, że moc­no spał, dla­cze­go są­dził, że może ją do­tknąć, je­śli się przy­zna, że do­pie­ro jej te­le­fon go obu­dził? Nie wia­do­mo.

– Mia­łeś obej­rzeć wil­lę!

– Coś ty, Li­vio? Prze­cież do­pie­ro ósma!

– Nie złość się na mnie, zro­zum, że nie mogę się do­cze­kać, kie­dy spraw­dzisz, czy wszyst­ko jest w po­rząd­ku...

Spra­wa tej wil­li wy­ni­kła ja­kieś dwa ty­go­dnie temu, kie­dy ko­mi­sarz miał za­wia­do­mić Li­vię, że w pierw­szej po­ło­wie sierp­nia, wbrew temu, co za­pla­no­wa­li, nie bę­dzie mógł ru­szyć się z Vi­ga­ty, po­nie­waż Mimì Au­gel­lo mu­siał po­móc w kło­po­tach te­ściom i wziął urlop wcze­śniej. Li­via nie za­re­ago­wa­ła na tę zmia­nę tak burz­li­wie, jak się spo­dzie­wał. Lu­bi­ła Bebę, żonę Mi­mìe­go, a i jego tak­że. Jak zwy­kle tro­chę po­na­rze­ka­ła, ale Mon­tal­ba­no na­brał pew­no­ści, że wszyst­ko na tym się za­koń­czy. Jed­nak my­lił się, i to gru­bo. Wczo­raj wie­czór, przez te­le­fon, Li­via za­ata­ko­wa­ła go z nie­spo­dzie­wa­nej stro­ny.

– Mu­sisz po­szu­kać jak naj­prę­dzej domu z dwie­ma sy­pial­nia­mi i sa­lo­nem, gdzieś tu, w po­bli­żu, nad sa­mym mo­rzem.

– A po co? Dla­cze­go mamy się gdzieś prze­no­sić z Ma­ri­nel­li?

– Głu­pi je­steś, Sa­lvo, i tyle. Zwłasz­cza kie­dy pró­bu­jesz uda­wać głu­pie­go! Mia­łam na my­śli dom dla Lau­ry, jej męża i dziec­ka.

Lau­ra była ser­decz­ną przy­ja­ciół­ką Li­vii i to jej Li­via zwie­rza­ła się ze wszyst­kie­go, z tego, co ją cie­szy­ło, i z tego, co ją cie­szy­ło tro­chę mniej.

– Wła­śnie tu chcą przy­je­chać?

– Jak na to wpa­dłeś? Masz coś prze­ciw­ko temu?

– Skąd­że. Do­brze wiesz, że lu­bię Lau­rę i jej męża, tyl­ko że...

– Za­raz, wy­tłu­macz mi to „tyl­ko że”.

No, te­raz się za­cznie.

– My­śla­łem, że wresz­cie bę­dzie­my tro­chę dłu­żej sami...

– Ha, ha, ha, ha, ha!

Śmiech god­ny wiedź­my z Kró­lew­ny Śnież­ki i sied­miu kra­sno­lud­ków.

– Z cze­go tak się śmie­jesz? Prze­pra­szam...

– Śmie­ję się, bo do­sko­na­le wiesz, że to ja, ro­zu­miesz, ja będę tro­chę dłu­żej sama? Bo ty i tak po ca­łych dniach, a może i po no­cach, bę­dziesz sie­dział w ko­mi­sa­ria­cie z ja­kąś ko­lej­ną ofia­rą mor­der­stwa!

– Za­po­mnij o tym, Li­vio, tu­taj w sierp­niu, w tym wście­kłym upa­le, chy­ba na­wet mor­der­cy po­cze­ka­ją do je­sie­ni.

– To miał być dow­cip? Mam się śmiać?

No i tego dnia za­czę­ły się dłu­gie po­szu­ki­wa­nia domu na let­ni­sko, z po­mo­cą, nie­sku­tecz­ną, gor­li­we­go Ca­ta­rel­li.

– Pa­nie ko­mi­sa­rzu, ja już mam lo­kal, ja­kie­go pan ko­mi­sarz szu­ka, i jest ono na osie­dlu Pez­zo­di­pa­ne.

– Prze­cież stam­tąd do mo­rza bę­dzie z dzie­sięć ki­lo­me­trów.

– Świę­ta praw­da, ale za to pan ko­mi­sarz ma tam lo­ka­li­za­cję jak z baj­ki.

Albo in­nym ra­zem:

– Li­via, zna­la­złem miesz­kan­ko na­praw­dę mi­lut­kie w jed­nej ka­mie­ni­cy, któ­ra się znaj­du­je...

– Miesz­kan­ko? Czy ja ci nie mó­wi­łam wy­raź­nie, że to ma być dom?

– Miesz­ka­nie to nie dom? Tyl­ko co – na­miot?

– Nie, miesz­ka­nie to nie jest dom. Wiem, wam, Sy­cy­lij­czy­kom, po­prze­sta­wia­ło się w gło­wach i na­zy­wa­cie miesz­ka­nie do­mem, ale kie­dy ja mó­wię „dom”, to mam na my­śli dom. Jak mam ci to ja­śniej wy­kla­ro­wać? Masz szu­kać wil­li jed­no­ro­dzin­nej.

W agen­cji miesz­ka­nio­wej w Vi­ga­cie zwy­czaj­nie go wy­śmia­no.

– Wy­obra­ża pan so­bie, że szes­na­ste­go lip­ca znaj­dzie pan wil­lę nad mo­rzem wol­ną od pierw­sze­go sierp­nia? Ależ wszyst­ko już wy­na­ję­te!

Ka­za­no mu zo­sta­wić nu­mer te­le­fo­nu – je­śli ja­kimś cu­dem ktoś w ostat­niej chwi­li od­wo­ła re­zer­wa­cję, to zo­sta­nie za­wia­do­mio­ny. I wła­śnie taki cud na szczę­ście się zda­rzył, kie­dy ko­mi­sarz stra­cił już wszel­ką na­dzie­ję.

– Halo! Ko­mi­sarz Mon­tal­ba­no? Tu agen­cja „Au­ro­ra”. Zwol­ni­ła się wil­la, ja­kiej pan szu­ka. Nad mo­rzem, tuż przy Mon­te­re­ale, na osie­dlu Piz­zo. Ale mu­siał­by pan na­tych­miast do nas przy­je­chać, bo już za­my­ka­my.

Prze­rwał prze­słu­cha­nie i po­pę­dził do agen­cji. Są­dząc z fo­to­gra­fii, wil­la była taka, o jaką Li­vii cho­dzi­ło. Umó­wił się z pa­nem Cal­la­rą, wła­ści­cie­lem agen­cji, że na­stęp­ne­go dnia rano, oko­ło dzie­wią­tej, pod­je­dzie po nie­go i ra­zem obej­rzą wil­lę, le­żą­cą istot­nie tuż przy Mon­te­re­ale, nie­ca­łe dzie­sięć ki­lo­me­trów od Ma­ri­nel­li.
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